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Z b liż a  s ią  t r iu m f  n a ro d o w e j H is z p a n iiDni czerwonego Madrytu policzone
Wojska rządowe w rozsypre

•L A  CO R UNA, 29. 10. —  W  
dniu wczora,3zym eskadry trój- 
mort^owców powstańczy ch krą­
żyły nad stoncą. Ożywioną dzia­
łalność wyKazywały sam-oloty na 
odcinku Montoro, frontu połud­
niowego, gdzie Domoy powstań­
cze poczyniły znaczne spustosze­
nia.
. Lolnicy powstańczy bomoarao-

wali drogę Walencja Madryt 
i Tarancon —  Ocana oraz wszy­
stkie boczne drogi, celem ptze 
rwania dowozu żywności do M a­
drytu. Ta akcja samolotów po­
wstańczych prowadzona będzie 
bez przerwy Lotnicy powstań­
czy bombardowali toż koszary w  
Madrycie

„ Ż a d e n  o p ó r n ie  je s t  m o ż liw y !”
TOLEDO , 29. 10. —  Korespon­

dent Havas& donosi, że szef szta­
bu głównego, m jr Gcnzaies del 
A lba  i jeden z dowódców sil rzą­
dowych, broniących M adrytu; 
płk. Puigdenola zostali wz ęci do 
niewoli. Oświadczyli oni gen, 
Varelli, te żaden opoi przeciw 
wojsKom powstańczym nie jest 
możliwy, Prace fortyfikacyjne 
dookoła Madrytu zostały w po­
niedziałek pi^erwane. Liczne od­
działy milicji szturmowej pierz­
chły, W  Maarycie brak jest środ­
ków żywności. Liczba rannych 
stale się zwiększa. Prawie wszy­
scy dowódcy oddziałów iządo- 
wych zostali zastąpieni rrzez 
oficerów w j branych przez rady 
żołnierskie lub mianowanych 
przez rząd.

Gen. Varela ogłosił do ludnoś 
ci madryckiej odezwę, w  której 
oświadcza, że będzie darowane

życie wszystkim tym, którzy po­
rzucą szereg. wojsK rządowych 
i przejdą na stronę powstańców.

K łó tn ie  m ię d zy  
c z e rw o n y m i

PARYż, 29 10. —  Rozgłośnia 
w La Coruna donosi w  wieczor­
nym komuniKacie, ze dowouca 
wojsk czerwonych w Madrycie,

płk. Loppz został zabity. W edług  
informacyj ze źródeł rządowych, 
płk. Lopez poniósł smitrć wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia 
się z bronią. W ersia ta ma być 
nieprawdziwa .według wiadomo­
ści z Burgos płk. Lopez został 
stracony. W  ciągu ostatnich ty­
kani pomiędzy płk. Lopezem, a 

komunistami i anarchistami pa­
nowały niezwykle napręży sto­
sunki. .

Rewolucyjny triumwirat
PARYŻ, 29. 10. U * ,  w ł.). — Z 

Madrytu donoszą, że obrona sto­
licy powierzona została triumwi-1 
ratowi w  osobach: Largo Cabal­
lero, Alvareeowi del Vallo i gen. 
Plasa.

Arcniwa ministerstwa wojny i 
sprawiedliwości ewaKU°wano już 
z Madrytu do Barcelony.

Warszawski sąd apelacyjny ogłosił
Unieir innienir* Grzeszolskiego

iue znajdując ani dowodów, ani motywów zbrodni
N a wczoraj, na godzinę 1-szą 

popołudniu, zapowiedział war- 
szawsKi Sąd Apelacyjny ogłosze­
nie wyroku w procesie truciciel- 
s-kim Paw ła Grzeszclfkitgo. Już 
na goazinę przed tym terminem 
do Sądu Apelacyjnego napływać 
poczęły tłumy publiczności, prze 
ważnie - kobiet Tłumy zaległy 
szerok’e schody, korytarz i przed 
sionek, prowadzący do sali nr. 3, 
gdzie miało nastąpić ogłoszenie 
wyroku.

1 Salę otwarto na parę minut 
przed godz. 1-szą i tłum naparł z 
taką silą, że kilku woźnych są­
dowych i policjantów z trudem 
mogło utrzymać porządek, spraw  
dzając karty wstępu. Wiele osób 
nie mogoł dostać się do środka i 
pozostało w  gmachu,' czekając 
na wyrok.

O godz. 1.30 wśród olbrzymie-

Adolf Hitler planuje
Wznowienie cesarstwa niemieckiego

K a n c le rz  b a n a  lis tę  k a n d y d a tó w  na m o n a rc h ę
Pa RYŻ, 29. 10. (tel. w ł.). W  

„Intransigeant" ukazał się sensa

Na wyższych uczelniach
N a  wyższych ucztlinach w

dniu wczorajszym panowa, spo 
kój. Odezwi rektorów szeroko 
komentowana wśród młodzieży i 
w kolach starszego społeczeń­
stwa, osiągnęła pełny sukces.

normalnie.
Wszyscy studenci, zatrzymani 

orzez policję, w  związku z zaj­
ściami na S. G. H. zostali wczo­
raj zwolnieni, ustatni opuścił a- 
reszt ] .  Adam Jastrzębski, prezes

Wszędzie wykłady odbywały się koła ekonomistów na S. G. H.

Oświadczenie p. prem iera
Pat ogłasza poniższe oświad­

czenie pana premiera £en- Sła~ 
woj - Składkowskiego:

Wolność, która wyładowuje się 
w ekscesach i wzniecaniu we) o- 
koju, bezwzględnie sttt^e oię 
anarchią 

Obowiązkiem każdego sumien­
nego rzaiu  jest " tępienie anar-

chii- - i
Anarchię musi potępić a:, y 

rozsądny i uczciwy obywatel, 
nieważ wie dobrze, że a as rchia
osłabia państwo.

Czy Polak, mający świadomość 
narooową i pragnący d.a swego 
narodu w ielkości, może  ̂chciec o- 
słabienia polskieg ?,

Czy można wielko® Polski re­
alizować w tcybrykach i burdach
akademickich?

Dzisiejsza epoka stawna tak 
wielkie zadania un r om i cha­
rakterom polskim, że .y to v,zł ■ 
wiek c bardzo nałym  Juchu i ma 
łym. pożałowania godnym sercu, 
może szukać wyżycia się w uni­
wersyteckiej burdzie.

Zdając sobie dobrze sprawę ze 
gwych obowiązków i pragnąc dla 
młodzieży polskiej naprawdę wy­
sokiego poziomu wewnętrznego 
życia i wysokiego poziomu idea­
łów jestem zdecydowany kate­
gorycznie przec:wstawić s>ę tym 
wszystkim którzy chcieliby po­
ziom ambicji akademickich obni­
żyć do burd zakowsk.ch.

Bęoę przeciwdziałał tym. któ­
rzy burdy wzniecają i tym, któ­
rzy je inspirują którzy uprawia­
ją  niegodną spekulację na zapal 
nej duwzy młodzieży.

Nasze stanowisko w  spra­
wie zajść akademickich precyzu­
jemy dziś w artykule wstępnym. 
Nie sposób wydawać sądu o zaj­
ściach bez wniknięcia w  głębsze 
ich przyczyny.

cyjny komunikat, pochodzący, 
jak twierdzi dziennik, z najpew­
niejszego źiódła.

Według „Intransigeant" H i­
tler zamierza w  najbliższym cza­
sie restaurować w Niemczech mo 
narchię. Uczyni on to dla nada­
nia ustrojowi narodowo - socjali­
stycznemu cech większej trw afo- 
ści, a także dla wzmocnienia swe 
go stanowiska, gdyż zdaniem H i­
tlera nastroje monarchistyczne w  
Niemczech są bardzo silne i re­
stauracja mogłaby tylko wzmoc­
nić wpływy narodowego socjaliz­
mu.

Hitler poszukuje podobno już 
od pewnego czasu właściwego 
Kandydata na tron niemiecki 
Nie będzie to w Każdym razie ani 
Hohenzollern, ani nikt z Wittels- 
bachów. Hohenzollernowie są w

Niemczech zbyt popularni i mo- 
glib’ zaćmić samego Hitlera Co 
się - tyczy Wittelsbachów, to 
wszyscy członkowie tej dynastii 
byli i ną gorącym, wyznawcami 
katolicyzmu. To też prawdopodo­
bnie Hitler zwróci się ‘do przed­
stawienia jednej z pomniejszych 
dynastii niemieckich. „Intransi- 
geant“ sądzi, ie  wybór jego pad­
nie na ks. Brunszwickiego, oże­
nionego z córką Wilhelma II. Na  
korzyść księcia przemawia jesz­
cze i ta okoliczność, że jest on 
spokrewu.ony z dworami duń­
skim i angielskim.

P o g o d a  na  d z iś
Dziś rankiem chmurno i mglisto, 

w ciągu dnia rozpogodzenia Nocą 

miejscami ltk:ke przymrozki.

go napięcia przewodniczący, sę­
dzia Kramer, otworzył posiedze­
nie i odczytał sentencję wyroku, 
na mocy której Paweł Grzeszo- 
ski został uniewinniony Gdy sę­
dzia Kramer odczytywał część 
wyroku: „Sąd Apelacyjny posta­
nowił wyrok Sądu Okręgowego 
uchylić i oskarżonego Paw ła  
Grzeszolskiego uniewinnić", Grze 
szolski, który przez cały czas od­
czytywania wyroku był widocz­
nie wzrusz°ny, pochylił się i po 
wiedział głośno; „Gorąco dzię­
kuję".

Po odczytamu wyroku w sali 
rozległy się oklaski i okrzyki.

Sąd uznał orzeczenie biegłych, 
którzy kategorycznie twierdzlili, 
że śmierć Lucyny i Jerzego Grze- 
szolskich nastąpiła wskutek za­
trucia talem. Przewód sądowy 
nie wykazał jednak dowodów, 
aby zbrodni otrucia dzieci mial 
dopuścić się ich ojciec, oskarżo­
ny Grzeszojski Brak na to objek 
lywnych danych, jak również 
brak motywów, dla których Grze­
szolski miałby dopuścić się wy­
rafinowanego morderstwa. Gdy­
by, przy puśćmy, że motywem 
zbrodni była chęć zawarcia mał­
żeństwa ze Staciwiiiską, to -mo­
tyw ten musi odpaść, skoro oię 
przyjmie, że Grzeszelski mógł 
w każdej chwili zawrzeć małżeń­
stwo ze Staciwińską, a dzieci nie 
mogły wpływać na jego decyzję.

Specyficzna atmosfera, jaka 
unosiła się nad tym procesem, 
wywołana z°stała bez wątpienia 
przez Kucziilską i rodzinę Bu 
gajów, którzy nienawidzili Crze- 
szolskiego i widzieli w nim tru­
ciciela własnych dzieci.

Przecliudząc do motywów wy­
roku skazującego Sądu Okręgo­
wego w  Sosnow-cu, Sąd Apela. 
cyjny polemizuje z wywodami 
Wjroku, twierdząc, że przesłanki 
psychologiczne, jakimi kierował 
się Sąd Okręgowy w Sosnowcu, 
nie są miarodajne. W  toku śle­
dztwa nie ujawniono, aby Grze- 
szolski kupował, bądź tez pytał 
się kogokolwiek o tal. Drobiazgo­
wa rewizja, przeprowadzona u

D y n a m i t  m y ś l i
wWystąpienia masowe, 

czasie których porządek pu­
bliczny zostaje naruszuiiy, ja­
kie od czasu do czasu mają 
miejsce na terenie Polski, a o- 
statnio wystąpiły na terenie 
wyższych uczelni w Warsza­
wie, mają swe tło .. wiele głęb 
sze, niżby to wynikało z kon­
kretnych powodów7, które do 
poszczególnych tego rodzaju 
wypadków? doprowadzają.

Tym głębszym tłem jest nie 
zudówolenie z dzisiejszego u- 
stroju. Istotną i najgłębszą 
przyczyną jest istnienie w 
Jziedzlnie społeo^ej i gospo­
darczej ustroju kapitalistycz­
nego, który doprowadza do 
panuwaniu anonimowego ka­
pitału, a do niszczenia praw­
dziwej własności do wyzy 
sku Pniaków'. Istotnym źród­
łem jest niezadowolenie z  u- 
stroju politycznego i to za­
równo tego iiberal.iego, który 
przejawiał się w naszym sej- 
mo władz lwie, jak i z tego, Uó

Ł ■ - ftu.- " -.uł—

ry jako reakcjo przeciwko 
sejmowładztwu po tym nastą­
pił. I dlatego istotne uspoko­
jenie może przynieść konsek­
wentna praca. zmierzająca 
do przebudowy tego ustroju, 
może przynieść, jal pisał cy­
towany przez nas wczoraj
„Dziennik Poznański", wiel­
ki. jasny program.

Oczywiście poza tymi przy­
czynami są powody', powody 
najrozmaitsze, często takie,
które byłyby dla czytelników 
niespodzianką, gdybyśmy o
nich napisali." Ale nie o to w 
tej chwali chodzi. Jest rzeczą 
o wiele istotniejszą zastano­
wić się nad tym, wr czyim in­
teresie leży, by wypadki te 
miały miejsce.

Kiedy jeden z działaczy ży - 
dowrskich powiedział, że woli 
pogrom od konsekwentnie 
przeprowadzanego boi kotu, 
bo pogrom doprowadzi do za 
bicia kilkudziesięciu, najwy­

żej kilkuset żydów1, natomiast 
konsekwentny bojkot podko­
puj® podstawy gospodarcze 
istnienia całych wrarstw ży­
dowskich. Pogrom zaś prowa­
dzi częslo do jednostronnego 
wyładowania się skupionej wr 
społeczeństwie energii.

O wiele groźniejszą dla ży­
dów nawet od bojkotu jest 
praca nad taką przebudową 
ustroju, ktoraby doprowadziła 
do tego, że w ustroju przebu­
dowanymi nic byłoby dla ży­
dów’ miejsca. To jest o wiele 
groźniejsze od pogromu, to 
jest to, co na’ dolkliwiej mo­
że uderzyć żydostwo.

Dziś na terenie akademic­
kim rozpoczyna się głęboka 
praca ideowa nad pogłębi-- 
niem programu narodowego. 
Na terenie uczelni warszaw­
skich powstały Związki naro­
dowe polskiej młodzieży rady 
kalnej, ogłosiły swą deklara­
cję, jprzygątowując sig do kon.

sekwentnej pracy wychowaw­
czej w duchu radykalnej prze 
budowy jPolski. Czy zjawiska 
te nie są dla żydów groźnym 
ostrzeżeniem? Czyż z punktu 
widzenia interesu żydowskie­
go nie lepiej, by k ilkunastu 
żydków zostało poturbowa­
nych, niżby się na uczelniach 
imała prowadzić pogłębiona 
praca ideowa* któraby wycho­
wała hcine zastępy bojowni- 
ków o nową Polskę?

Dzis dla obrot ców' starego 
porządku nie tylko w Polsce, 
ale w całej Europie najgroź­
niejsza jest samodzielna myśl. 
Ona bow iem dać może jedy­
nie siły do prawdziwej wralki. 
Praca nad tworzeniem samo­
dzielnej myśli polskiej — to 
najistotniejsze zadanie dla 
wszystkich tych, którzy potra­
fią myśleć. Z samodzielne]’, 
nowmczesnej myśli wyrosną 
wszystkie inne konsekwencje.

J ,  K  ,

niego w mieszkaniu w Sosnow­
cu, nie wykryła ani odrobiny tej 
trucizny. Zachowanie się oskar­
żonego bezpośrednio po zachoio- 
waruu dzieci i ich śmierci, ow  
kamienny spokój, wytłumaczyć 
można tym, że każdy cztowiek in- 
dyw .dualnie przeżywa i reaguje  
na doznawane w życiu przykro­
ści. N ie dowrodzi to bynajmniej, 
aby Grzeszolski nie przejął się 
śmiercią swych azieci. Swój doI 
osieroconego ojca mógł skryć na 
dnie swej du^zy.

Wysłanie Gabajówny do szpi­
tala, a zatrzymanie chorych 
dzieci w  domu również nie może 
być uznane za poszlakę przema­
wiającą przec;wko Grzeszolskie- 
mu. Wiadomo bowiem, że w razie 
choroby służącej, ubezpieczonej 
w Kasie Chorych, chorą wysyła 
się do szpitala, własne zaś dzie­
ci leczy się w dumu, a tylko w  
ostateczności oddaje się je  ao 
szpitala.

Wątpić należy, aby Grzestoi- 
ski wiedział cos o taiu, jaao tru 
ciźnie, sk°ro wszyscy lekarze w  
Sosnowcu nie znali objawów za­
trucia tym środkiem i nie mogli 
rozpoznać przyczny zgonu Lucy­
ny i Jerzego Grzeszolshich. P a ­
miętniki pisane przez dzieci, a 
dowodzące rzekomo złych stosun 
kow, jakie tączyły dzieci z ojcem, 
nie są również wystarczającym  
dowodem. Dzieci znajdowały się 
w okresie przejściowym swego 
życia, a Grzeszolski, który na 
pewno wiedział o pamiętnikach, 
zniszczyłby te d°wody w  razie, 
gdyby czuł się winnym śmierci 
bliźniąt.

Z tyxh względów S »d  Apela­
cyjny uchylił wyrok pierwszej in 
stancji i uniewinnił oskarżone­
go, uznając, że brak jest jakich­
kolwiek dowodów przeciwko nie­
mu,

Po odczytaniu mutywów wyro­
ku i zamknięciu posiedzenia, 
tłum publiczności wtargnął za 
barierę, oddzielającą ławę oskar­
żonych i obrońców od reszty sali 
i zwartym kołem otoczył Grze- 
szoLskiego. Grzeszolski, który
dotychczas zarówno w Sądzie
Okręgowym, jak i w czasie prze­
wodu w drugiej instancji zacho­
wywał rzeczywiście kamienny 
spokój, załamał się. W  czas’e
czytania motywów wyi oku sie­
dział z zamkniętymi oczyma, a 
od czasu do cza?u kiwał potaku­
jąco głową.

Do oskarżonego podeszła rów­
nież Staciwińska. żona oskarz°ne 
go z płaczem objęła męża, który 
za parę godzin opuści więzienie, 
po dwu blisko latach. Sąd wydał 
nakaz natychmiastowego zw ol-
nienia Grzeszolskiego.

Policja z trudem wyrwała Grze 
szolskiego spośród tłumu i odpro 
wadziła go do pokoju aresztauć- 
kiego, skąd rastępnie Grzeszol­
ski wyszedł, udając się, wciąż 
pod eskortą, do czekającego 
prztd gmachem sądu samochodu 
więziennego. N a  ulicy na moment 
ukazania s;ę Grzeszolskiego cze­
kały tłumy ludzi. Grzeszolski, za- 
jąwszy miejsc- w  samochodzie, 
odjechał do więzienia mokotow­
skiego, ale już tylko na parę go­
dzin do chwili załatwienia for­
malności.

Uniewinniający wyrok wywo­
łał olbrzymie wrażenie nie tylko 
na publiczności, lecz również w  

sferach sądowych i ajJwp^ącteUA.


